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STANISŁAW ŁAPIŃSKI W ROLI DYREKTORA 



ZDZISŁAW SKOW RO&SKI JÓZEF SŁOTWIN Kl 



ZDZISłA W KOWRONS l i JÓZEF SŁOT INSKI 

IMIENINY PANA DYREKTORA 
Komeilia w 3 aktach 

oso 

LEON P CH ALSKI, d rekt r fabryki płyt gramofo nowy 

M RIA PUCHALSKA, jego żona 

MAGDA, ich córka 

POLDEK , 'kuzyn d yreOd.ora 

ANDRZEJ RACHWAŁ, inż)'11ier f abr., 111arzeczon y Magdy. 

H IPOLIT DOBEK, naczelniJk wyd:z.i.ału 

Z ZIA, sekrelairka dyrektora 

LUBOWIECKI, starszy k ięgowy 

K AR !VOWSKA, urzędniczka 

REFERENT 

U Z DNICZKA 

WIĘCKOWSKI , woźny 

NACZELNY DYREKT OR 

D BICKI , stau:szy insipek tor 

KALITA, inspektor 

Y : 

- ST ANI L A W LAPIŃSKI 

- LENA WI CZYŃSKA 

( - BOŻENA DARŁAK 

l- ANNA J A RECK A 

- EMIL KAREW ICZ 

1- ZBIGNIEW JÓZEFOWICZ 

\. - ANTONI ŻUKOW KI 

- STAN! ŁAW WINCZEW K I 

f- RSZ LA MODRZYŃSKA 

\ _ ZOFIA PERCZYŃSKA 
- J ÓZEF TERYKS 

- LEOKADIA P ILARSKA 

- MICH L ADAMCZEWSKI 

- J ANINA STASZEWSKA 

f- WŁ DZIM IERZ KWA K OWSKI 

\- ZBIGNIEW SKOWROŃ K I 

- FELIKS ŻUKOWSKI 

- K ONRAD LASZEWSKI 

! - CZESL W P RZYBYLA 

l - JERZY WALCZAK 

Rzecz dzieje s.i<: W>-pólcześnie , w mieśoie pcYW iatowym. 

Reży ·e1ia: CZESŁAW STASZEW KI S cenogra f ia : EWA SOB LTOWA 

Kier. lit. : IRENA BOLT ć- T ASZEW KA Asy9t . ::cen.: MIECZYSŁ. W WIŚNIEWSKI 

Insp :cjenl: KAROL ABĘDZKl 

Premiera unia 29 kwietnia 1954 roku w Pa11stwowym Teatrze im. Stera na J :uacza w Lodz.i. 



IRENA BOŁTU -ST A ZEWS KA 

SMIECH, KTÓRY WALCZY 

„Satyra, QX>rost.ając l i teraturą pię'k!ną, jest ~pcrobem airty,~CZ111eg 

ustoin- tnienia k rytyki i a mokry tyki" - powiedział Zbigniew Mitzn r n a 
III Ogólnopolskiej Na radzie S atyryków . Przez )dlka la t fałszywe teorie 
o ~onfliJktowości połeczeństwa socjaili stycznego, o .szkodJliwości k1ry­
tyki, k tóra jakob r daje tylko wrogom argumenty -- spowodowały przy­
tłumienie ostrości satyrycznej naszej li te ratury, naszych wierszy czy 
komedi i, powodow ly niepotrzebne „upozytywnienie" satyry, a właściwie 

niebezpieczne la kiern ict\ ro w odniesieniu do wewnętrznych praw i k on­
fliktów !'lp<>leczeó ·twa budującego oocjali:z.m. 

Twórcza d y ·ku ja n ad zadaniami i błędami dramaturgii w Zwią?.iku 

Radz1eck•im wysunęł a na czoło zagadn..ień ,:u>ra;wę 1komedii s a1yrycz,nej. 
W szyscy wielcy p isarze s;połecz.eń:;bwa tworzącego \komunizm uz.na~i rpc>­

trzebę, konie zność ost rych utworów satyrycznych, nie tylko walczących 

z 'W!rogiem z •.:vnętrzny:m, l cz ta•kże poru s.zających 1Problemy życ;a wmv­
nętrzmego, satyry 1.ic ko artystyc;mej formy k rytyki· i samok§y1ylki. A 
przeoież ryty'ka i · . m okrytyka t o według -zasad lemirww'Slro-s.talitnow­
!;•kich „m otor postępu w .rn cjaJ iżmie i omuniźmie" . 

Ostatni konkurs I a tr ·lny w zw'i . .Mu z X-leciem Polsik:i Ludowej przy­
mo iplon twóI'Czy h d . sku ·1, wysuwających saty.rę na pierwszą Jin1'ę 

naszej literatury walczącej. otu.iem~' szereg komedii o W)Taźnym za ię­

ciu satyryczn rm, by w rmi enić tylko : „Takie cza'sy" Jurandota, „M iesz­
kanie nr 3", lfazurowej , ·n agrodzone „Ryby głos.u nie rn.aó ą" Ot 0 '11.0w ­
~iej i Stop'kowe.i i w reszcie najostnejsizą z nich IW'5zysi1Jlcich a równ'O­
cześnie naj · ~n:iej zabar \ ioną ci ętym dowc~pem i szczerym humorem -
.Imi'en iny Pana Dyrektora" Zdzi. lawa Skowror1sk.ego 'i Józefa Słotwiń­

S\klego. 
„Imi' in " - to d o konała sat ' r a, pię1mująoa prZJede w s.zystJkirn nie ­

·„vlaściwą, nieprzem 'Śl an ą .. po.litykę kadrową" - jak to dziś mówimy -
czyli po prostu niewłaściwych ludm na Ti iewfaśaiwych stano · kach. 

WidZimy czło.wietka, k tóry „chciał zrewOlucjoniz.ować , zd narni~ować , 
u aktywn i · 1i zjednoczyć - nasycić tę tajn~ę Augiiasza treścią politycz­
ną , umasow'ić, uczynić z te j fabryki ·kombajn na..s.ze.i przyszłości„ ... kon­
figurow ć ipro'fil i s t orzyć na b az.ie rozbudow anej śwdadomoścL (J)Oli­
tycznej ... " 1tp. itd. czyli •porządnego i solidnego niegdyś urzędtnilka , iktó­
remu - gdy został mianowany dy rektcrem - wszystko się ,,pomytla ­
ro". Z tego „p omytlania" wynika naturalnie szereg iprzez.ab aw:nych n ie­
porozumi ń , dużo typowego dygn itarstwa i trochę w porę powstrzym anego 
. zkodnictwd. Pmnaoem. typowe biuro fabryczki w imaołym powiatowym 

I 

mi ~i.1, w jaik!iejś Łomży czy Matkini, z calq g,,ruleriq W7,ędillków od 
zahLlikml go ~ięgowego Lubowi dkl go po .p~'rl.e z dyl·oktorcm" nu­
czeilnilk.a „D()bek.a". A WStLyocy by;naJmni.-ej ni.c sch ma.lyc-.i:n.i, bardzo ży­
wr, prawdziwi i..„ bairdzo śmllel®li. Zabawrne, nieoczeki;w.a.nc :ytu je 
.:mieniają się z błyskawiczną szybkością. 

I jeszcze jedno: wszystkie postacie, nawet te na jbardziej sym patyczne, 
jaik: Magda czy Rachwał, są sz.crz.erze komiczne. Czy spotklamy postać 

„pozytywnego bohatera"? 
Autorzy tej k omedii rwlkład.ają wprnwdzie w usta iróżnych ~woich po­

staci : i Rachwała, i Magdy, i Naczelnego, szereg lu znych słów kr yki, 
jednakże właściwą i pełną ocenę sytuacji pozostawiają jednej z najk o­
milcz.niej szych choć i naijsym patycrz.n.iejsz eh jpOstaoi - żonie d yrektora. 
W lla ' nlie Ma ni.a Puchalska ipoda.ie '!'lam główny [pl'Oble m sztuk i mby „ illl­
dylka •P<> bia·ł ~toc:ku " : „Ni •h będ7..ile w edle stawu grobla ! K to się niie 
nadaje, lego rn ie · ągcie wyżej, albo mu wyttl:umacz.cie, o oo ię rort.cho­
dzi" . No i wszystkie schematy pozytywnych i ne atywnych bohaterów 
wzilęły w łeb ! 

W ogóle z tymi sch m a tu mi w naszej sztuce j . t niedobrze. Sztuka 
bądź oo bądź produkcyj na, a tu nie ma an i .wąsatego s~aa·ego robot nika 
- l"a C'j<malioot or , ani maj t ra, ·tóry przes"Lkadrz..a, ain i młodego robotni­
kia owania1ka , an · sekertairza P.O.P„ ani rnwet, o z.grozo, przewodntll'.:zą ­

cego Rady Z.ialld.adowej. N le m \ na pJ"a d ·e m a, choc iaż ich działanie 
wpłyv a poważn ie na bieg akcj i. J est za to dwóch in ·pektorów z Warsz· -
wy, oba~ -ii. ten „Sltar&ZaJWy amell1t' i ten „S'tale na l inii" , riręcznie · a­
rykahwo:w.ani, jest siełkreim' , k tóra n!le uwodz;i d yr ektora, jest '\W'e z-
:'e jego k uzyn, . pry~rz, l!'lJabierający rodzin/kę i żeruti ą c • na różnych 

„pół-et.ata<:h ", który jedlnalk ani wJE!kdem a.ni wyglądem nile przypomina 
b y na jmniiej żadm:,g-0 bilkill'liao7.a. 
BieUńskli: powiedzrua.ł, ~e l!XX'Ly1\V'n m boh a terem „ wizora" j est 

śmiech. Śmiech , którym m w alczym y na naszym wewnętrznym fron­
cie walki o przetbudowę psychilki C'lJl•o'Wlieka społeczeństwa socj~tycz­
nego, je- t na pewino śm~e<:hem pozytywnym. 



O SATYRZE 

„Dążąc do .zaspokojen iu stale rosnących materialnych i kulturalnych 
potrzeb społeczeństwa , pamiętać m usimy także o potrzebie humoru, o po­
trzebie satyr y. Ludzie pragną śmia ć ię, pragną znajdować w utwor ach 
·atyrycznych potwierdzeni e swych wtasnych spolecznycli obserwacji. 

• 
„Zainteresowani jeste 'mi1 w tym, aby smiec:h nasz godz.il w ro::pano­

szone ])tag i spoteczne: w egoizm i w biurokrac·ję, w swoiste .:.niec:.:uleniz 
na sprawy l udzkie, we wszelkiego rod:aju bral;oróbstwo, te oportunizm 
i sekciarstwo". 

• 
„Potóżmy wreszcie kres pseadopropagandowemu brakoróbstwu! Za­

ostrzm y nasze k r yteria w polemice z wrogami zewnętrznymi, skończmy 
z tonem glupkou:atego samozadowolenia na wewnątrz .. . Pamiętajmy, że 
humanizm nie polega wcale na tym, aby widzieć człowieka piękniejszym, 

niż jest w rzeczywistości, lee;;. aby walczyć o jego doskonalenie się" . 

• 
„Po IX P lenum wysuwa się n a czolo zadań naszej satyry jej rola jako 

ostrego narzędzia kry l11ki spolecrnej". 
Z art. Antoniego Maria­
nowicza pt. „Zadania 
satyry po I X Plenum" 
Przeglqd K ulturalny nr 1 
(71). 

Dekoracje i kostiumy 

wykonano w Centralnych Warsztatach Teatrów Łódzkich 

Kierownik techniczny 

Kierownik pracowni: 

stolarskiej 

malarskiej 

modelatorskiej 

ślu arskiej 

tapicerskiej 

krawieckiej męskiej 

krawieckiej damskiej 

perukarni męskiej 

perukarni damskiej 

szewskiej 

Główny oświc>tleniowiec 

Brygadier sct•ny 

- Tadeusz Mierzejewski 

Aleksander Krowiranda 

Stefan Polanowski 

Edward Wawrzyniak 

Józef Kamieniak 

Henryk Leśniak 

- Zygmunt Ciesielski 

Leokadia Styczyńska 

Eugeniusz Kardini 

Helena Podgórska 

Józef Wróżyński 

Henryk Głowacki 

- Zygmunt Zdziechowski 
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